
cL 2$. Lipca.
^ y  .$ $- *># -:># -ń #-$■ <ł -fc

I.
■'W fum m um , Sapiens- uno m inor eji J o ve , d iv e t , 
t*tbert honor atus, pu lcb er , rex  tUniaue reguttt,

Hor: i .  r. tpift.  ad Matc.

F ilip  MacedonTki pytał ft? jednego razu 
w pofiedzeniu rożnych Filozofow o ich 

udanie, coby też naygodnieyfzym fzacun- 
ku C]dzili bydź na świecie? Rożne w tey 
mierze ich zdania były; ieden przyznawał 
t? zacność Wodzie, daiac przyczynę, i i  
ten fam żywioł zabierał więcey przeftwor- 
ności mieyfca, niż inna rzecz iaka na 
ziemi. Drugi utrzymywał Słońce, ponie­
waż to doilarczało Twego światła niebu, 
powietrzu, y ziemi. Trzeci chciał, aby 
ten zafzczyt miał Olimp, gora niebotycz- 
na między Thfjltlią y Macedonia, ktorey 
wierzch obło ko w łięgal, a /as  wyfbkość 
zd aieka bardzo widzieć dę dawała. Czwar­
ty* bydź godnym tego przywileiu fodzii 

L I I  poetę
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po t tę  Homera, tak fiawnego w fwym życiu, j
y  tak fzacownego po śmierci, że fiedm 1
znacznych miaft między fobą o niego fię i
fpieraly, każde mieniąc fię bydź iego oy- 
czyzną. Na koniec oftatni powiedział: że 
nic na świecie nie było ani więkfzego a- 
ni znacznieyfzego nad Mądrość, gdyż.ta  
wfzelkiemi gardzi ziemflriemi wielkościa­
mi, y że prawdziwa wielkość zależy na 
wzgardzie tego wfzyftkiego, cokolwiek 
świat ma w podziwieniu, a lud pofpolity 
w powadze. Jakoż chcąc fię uwagą dobrze 
nad tym punktem zaftauowić, przyznać 
trzeba, że ten godnieyfzy ieft więkfzey 
chwały, który wielkością tą ziemfką gar­
dzi, niż ow, który ią nabydź umie, y że , 
człowiek, któremu fama cnota doftatecz- 
ną ieft nadgrodą, nie równie wart więk- 
fzey pochwały, iak ow, ktorego prożney 
wielkości chlubę, fpiżowy pofig przyfzłey 
ma podać potomności.

Titus Liuius pifząc o Marku fcuryuszu, 
powiada, że ten mąż razu iedne ;o bawiąc 
fię w fwym domu płokaniem kapufty, aby 
ią do garnka włożył y uWarzył, przyiął 
PbdoW Sarfinichich, którzy do niego przy" 
fzli z ofiarą wielkiey fummy pieniężney* '

profząc.
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profząe, aby raczył powagą fwoią y kre* 
fltą wefprzeć ich memoryał, który podać 
mieli Senatowi, na co ten zacny Rzymia­
nin z flegmą im odpowiedział “ trzeba, 
“ moi Panowie, tak wielką fummę nie mnie, 
“ ale komu innemu ofiarować; któryby miał 
“ za rzecz podłą, kapuBę płokać y kłaść ią 
“ do garnka, a.niby na takiey Brawie prze* 
“Bawał; co do mnie, ia boga & w innych 
“ nie żądam, bylebym tylko mógł rożka- 
“ zywać lu d o w i, który tak wielkich 
“fkarbow ieB p an em .

Owoż to prawdziwy Bohatyr, który u- 
miał fobie tyle chwały uczynić z kapuBy, 
ile z laurów tak Bufznie nabytych przez 
wielkie fwe dzieła y  ftawne zwycięBwa. 
Zapewne nie mniey był św ietnyjprzy o- 
gniu, w kącie fwey kuchni Kuryusz, iak 
był Brafzny nieprzyjaciołom Rzymu na 
czele wołk, ktoremi rządził. Mądrość da- 
ic okazałą wydatność wfzelkim ludziom, 
^ d y n ą  będąc y prawdziwą ich ozdobą,ale 
ofobliwiey fię wydaie, y okazaley daleko 
l ś n ic i e ,  gdy fie znayduie u Monarchów 
y  "wielkich Panów, którzy nie inaczey ią 
n a by dź mogą, iako fpoikowamem z ludźmi, 
przez cnotę, zacność y  umiejętność ich, 

, znako®
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znakomitemi, którym famym przychylając 
fig lalka wie, nie mogą fig nad to uczynić 
przyftgpnemi.

Każdy z Monarchów, który fig uczciwą 
ambicyą, y chwalebnym ftaraniem, o mą­
drość nie uwodzi, nieprzyjacielem jeftfie- 
bie Ta mego, y wzgardzonym fig ftaie w 
oczach tych wfzyftkich, którzy iakieżkol- 
wiek maią rozeznanie, by też miai fortu­
nę Cezara, boga&wa Krezufa, odwagę Ale-> 
sęandra, & fzczgście Augufta, W famey rze­
czy byłby nielżczęśliwym zawfze, ponie­
waż bez mądrości wfzelkie pomyślności 
żięmfikie zawifły od lofu przypadkowego, 
który ie wznieca y nifzczy wedle dziwa- 
ćlwa Fortuny, igrzyfika fobie zarowno 
czyniącey tak z Fana iak z flugi, tak z 
króla iak z poddanego, tak z bogatego 
iak z ubogiego, y zdaiąceyfig mieć wła- 
qzg abfolutną nad wfzyftkiemi ewentami, 
tykającymi fig fpraw ludzi, wyiąwfzy fpra- 
wy mądrego, tak dalece żeilulżnie Fwra- 
va»tt powiedział: iż Monarchowie czyniąc 
fobie przyjaciół z mądrych, ftaiąfi^ na 
koniec ł anami wfzyftkich.
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Solam en m iseris, socźos hnbuisst d e lor ts . A n e iu  
-  Antmosqttc lig a m  cotiscrtia  namni, Srar. k 

U w alałem  to, i e  dobra harmonia y  ie- 
dnomyślność między temi, których For­
tuna prześladuie, daleko ieft fzczerfza, iak 
między owemi, którym t a i  Bogini i a fika— 
■wie fprzyia. Rozumiem tey różnicy nie 
inną bydź przyczynę, tylko że ledni, zmie­
rzając wfzyfcy do iednego celu, do k tó ­
rego dobiedz ufiluia, źabiegaią fobie czę- 
fro w oczy, potrącają fię, pchaią, cifną, ie- 
dni przez drugich przełamią, bez żadne­
go względu w tym tak trudnym y ślifkim 
honorow zawodzie, za ktoremi fię na wy­
ścigi upędzaią: gdy tym czafem inni żyiąc 
'w uftronnym cieniu, nie obawiaią (ię ta ­
kiego ufiiowania fobie podobnych. Rzekł­
by kto, że influencye nieszczęśliwym prze* 
ei^ne , koiarzą ten między niemi związek, 
lako iedyną pociechę, którą frogość za­
wziętego na nich lofu, niby też to z litdści 
3rn pozwala: gdy zinądiafikawe influen­
c e  krzewią w umyśle y fercu fzczęśli- 
yyęh  ludzi na fi on a niezgody, które nie 
maczey bydź mogą przytłumione, tylko 
Spadkiem ich y niefzczęściein. Tym cza- 
beiu maie między lobą porozumienie y

nie-
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nieiedność Miniftrow, ieft wielkim dla 
Panującego pożytkiem, ponieważ z iedney 
ftrony chęć przewrócenia fwego kontpe- 
tytora, z drugiey utrzymanie fi? mimo 
naftępu zazdrości, przyniewala ich wfzy- 
ftkich do pełnienia fwoich obowiązkow 
z należytą pilnością; przeciwnie gdy Mi- 
niftrowie z fobą fię dobrze rozumieią, to 
ich porozumienie za zwyczay bywa ze 
fzkodą Monarchy. Wiem i a dobrze, ze 
nienawiść ukryta międzyOlobami d o r a ­
dy wchodzącemi, ieft na przefzkodzie fpra* 
wom politycznym, ale fię to ma rozumieć, 
gdy Monarfze fchodzi na rozfądku do o- 
brania lepfeey rady, lub na ftałości umy- 
ftu pociągaiącey mocno do obowiazkow 
poffufzeńftwa. Na oftatek Synowie Fortu* 
ny rzadko kiedy kofztuią prawdziwey 
ftodyczy przyiaźni fzczerey, przyiaźni u -  
przeymey: dobro to zdaje %  fzr/egulnie 
bydź zachowane na ulgę ftrapionych, na 
pociechę mefzczęśliwych.

1 1 I.
——— AtSversis p ro h h c s  eęeercita rebus 
T r ijl i  tnaieriam  tc m p tn  Saudis b a le t. O v id .

Ponieważ nie od nas zawifio bydź za- 
wfze w Szczęściu, ieft zaś w nafzey mocy, ( 
znohć cierpliwie przeciwności, mądry więc

zapomina
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Eapomina o blafku fiłfzywym fz częścią, 
ffodzi zaś fobie niefmaki przeciwności, 
bawiąc fię takiemi tylko rzeczami, y nie 
fzukaiąc innych uciech, ieno takich, któ­
re dianowi iego £ą przyzwoite. Fortuna 
bawi fwych kochanków lupami zwycię- 
flkiemi, pochwałami, bogaćlwy, honorami 
&c. a zaś Niefzczęście napełnia fwoich 
fmutkiem, frafunkiem, przykrościami, po* 
twarzami y niedoflatkiem. Atoii ani ie- 
den ani dru ;i z tych dwoyga ilanow, nie 
tnoże famo władną mocą umyli wolny 
człowieka mfdregó zhołdować fobie y 
przyniewolić, który nie znayduie ani flo- 
dyczy ani gorzkości w tym wfzyilkim, co 
więc od niego nie zawiflo. W aży on na 
rowney fzali przyczynę fwoiego fmutku, 
2 uwagą krótkiego ley trwania, flodzi 
fwoie przykrości, zafadzoną nie źle nadzie­
ją lcpfzego w przyfzłey chwili powodze- 
n i*,śmieie Hę z  złośliwych potwarzy,kto- 
reiT>i go chcą oczernić, wiedząc, że wzgar­
da krzywdy obmowcę martwi obmowę 
morzy. N ie  rozumie fię bydź ubogim, 
znaiąc dobrze, że nie mafz prawdziwych 
bogaflw na świecie; uwiia łi? w fwóią o- 
boiętnośc, y rozrywkę fobie czyni z głu-

pil w a
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f tw a  łudzi,* tfie fpiera fię % g łup iem t upartemi, a b y  
rue rozrzucałf w e  darrno światła przed ś le p y c h ;p r z y ­
św iad cza  m ow om  rozum nych lodzi,  y  potwierdza ie  
fw o im  m ilc ze n ie m ,  ludzkość ieg o  oddala od n ie g o  
p ło c h y c h  y n ierozum nych ,  à c iekaw ość  ieg o  mała  
w  rzeczach w lżelkich świeckich', w y i ą w f z y  to, co fię  
t y c z e  fam ego  fiel.de poznan ia ,  nfeeśpiecZa go od p o -  
dofa łośc i  n iebezp iecznych . fako zaś n ić  pragnie  y  
nie  {kuka n a d grp dy  f w e y  c n o ty  z po ch w a ł  y  ap*  
planzow  cu d zy ch ,  tak reź nie da<e nikomu przyczy­
n y  przez nierozumny d o tk l iw o ś ć  do pomiefzania.  
f w e y  fp ok oynośc i  przez niefmaczne y l a d a i a k i e  u -  
w a g i  czyże nad fw o im  lianem. Przekłada p r z y  i a zń  
ludzi nad ich fzacunek, w ied zą c  dobrze, że ferce  
fpo łku ie  z przy isźn ią ,  za fzactmkiem zaf  zazdrość  
n a y c z ę ś c i e y  chodzi .  N i e  czy n i  fobie p r z y ia c io ł  
w ie lą  obietnic,  arii też nieprz^riacioł niedotrzymaniem,  
i ło w a .  Aczkolwiek ieft ludzki o św iadczen ia  iednak  
nikom u nie c z y n i ,  bo nie lubi handlować grzeczno-  
mi k ła m liw y ,  ni fig u fyp iać  pochw ałam i dopałkcza,  
które mu nie są p r z y z w o i te .  Poftanow ieu ie  i e g o  
Utnyfłu g d y b y  byd z  miało  pomięfzane. przykrośćby  
mu to wiek Izą niż poc iechę  przy n io f ło .  N a  koniec  
w i e ,  że kor idycya  ludzka ie ft  nędzna, opłakana,  y  
że nic nie  mafz pod  îîoncem llałego, źe w f z y -  
ftko rew olu cyom  y  odmianom u f ta w n y m  p od le ­
ga, że w fz y f tk a  uciecha y  rofkofz cz ło w iek a ,  w  grun­
c ie  faroym  ie f t  fmtitkiem, ho lem  y  żałością: um ie ię -  
tność ieg o  niewiadomością: w ie lk ość  ieg o  podłością ,  
à moc y  fila ffabościg: że mu czas p r z e f z ły  fprawuie  
ż a le ,  n in ie y fz y  ckliwość, a p tz v fz iy  trwogę; tak da­
lece ,  że  w ftą p iw sz y  ca le  w  fiebie sam ego,  y  zaskle­
p iw s z y  fię jak ślimak w  s w e y  ficprnpie, nie  u w a l*  
na przechodzącą mjmo fiebie burzę, ni na częfle  lu­
dzkie ża łosne  przypadki,  ani wprzód z pośrzod fie ­
b ie  w y c h o d z i ,  aż za zb l iżen iem  fię ę h w i l i ,  w którą 
mu śmierć bramę w ieczn o śc i  o tw iera .


